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Niebezpieczeństwo żydowskie
w dziedzinie kultury

n a rody  żyją w  swym życiu 
hb to rycznym  nie tylko przez 
działalność polityczną i gospo
darczą ale w równej mierze 
przez działalność kulturalną. 
Kultura narodu, jej głębie i wy 
żyny oraz jej oryginalność, o- 
parta  na swojszczyźnie jest ta 
ką samą bronią w  walce na
rodu o życie jak pełna kasa pic 
niędzy i pełne spichrze zboża 
oraz równie potężnym środ
kiem jak liczne, bitne i uzbro
jone armie. My Polacy wierny 
to dobrze z własnego doświad 
czenia historycznego. Przecież 
książki Mickiewicza i Sienkie
wicza czy obrazy Matejki o- 
degra ty  bardzo dużą rolę w  na 
szej walce o utrzymanie bytu 
narodowego oraz o niepodle
głość państwową.

Niestety już od dłuższego 
czasu  gromadzą się nad naszą 
kulturą bardzo wielkie niebez
pieczeństwa. Niebezpieczeń
stw a te niesie za sobą gw ałto
w ny  najazd żydów  na w szys t
kie dziedziny życia kultural
nego. Pchają  się oni do pol
skiej kultury po prostu drzw ia
mi i Oknami. Żyd ciągnie za 
sobą żyda i celowo, system a
tycznie w ypycha Polaków. — 
Każdy żyd1 pracujący w  naszej 
kulturze, obw oływ any  jest za 
raz  za geniusza, przełomowca, 
now atora  i człow ieka wprost 
opatrznościowego. Potężne trą 
by  propagandy roznoszą s ł a 
wę żydow ską po całej Polsce 
oraz za granicą. Można śmia
ło zaryzykow ać  twierdzenie, 
że polska kultura przechodzi 
gwałtownie w  pacht żydowski.

Najjaskrawiej może ten stan 
Uwydatnia sie w polskiej lite
raturze. Obserwujem y tam 
.Wielką ilość p isarzy żydów lub

też półżydów. Pisze ta niesa
mowita falanga powieści i poe
zje, reportaże i sensacyjne bio
grafie a nade wszystko zaś re 
cenzje i krytyki. P rzez  te o- 
statnie żydzi stają się po pro
stu dyktatorami gustów pu
bliczności polskiej. Jeżeli ży 
dowska k ry tyka  orzeknie, żc 
coś jest piękne albo brzydkie, 
postępowe albo zachowawcze, 
to na to nie ma właściwie ra
dy. Jeśli się przy  tym zwróci 
uwagę na  to, że olbrzymia 
większość wydaw niczych firm 
w Polsce to są firmy żydow 
skie albo w najrozmaitszy spo
sób od żydów zależne, to do
piero uświadomi się nam g roź 
ny fakt, zależności naszej od 
żydów.

Ale to jeszcze nie wszystko. 
W  takich warunkach nawet pi
szący Polacy  muszą ulegać ż y 
dom. Ostatecznie przecież na
wet polski pisarz musi żyć. 
Stąd bardzo dużo z nich nie
świadomie, a częściowo świa
domie, ulega żydowskiej dyk
taturze, aby tylko móc coś 
swego w ydrukow ać, aby prze
cież gdzieś ukazała sie jakaś 
pochwalna recenzja jego p ra
cy. Stąd zżydzenie duchowe 
rozmaitych p isarzy polskich 
postąpiło bardzo daleko.

Jeśli zaś do tego dodamy ol
brzymią masę tłumaczeń, spe
cjalnie przez żydów dobiera
nych, to dopiero będziemy 
mieć pojęcie o tym kolosalnym 
wpływie żydostw a na naszą li
teraturę. A wszystko to pisane 
jest w ohydnym języku, który 
z polszczyzną ma wspólny 
właściwie tylko pewien zasób 
słów.

Nie lepiej dzieje się w in
nych działach sztuki jak mu
zyka, malarstwo, rzeźba, teatr 
itp. Ze wszystkich tych d z ia 
łów zrobili sobie żydzi pla
cówki polityczne, z k tórych 
rozchodzi się czad duchowy. 
Najwięcej czadowi temu pod
legła nasza w ars tw a  w ykształ 
eona jest też najbardziej pora
żona w zakresie odczuwania 
nurtu życia polskiego.

Nowe wynalazki powołały 
do życia nowe formy rozryw - 
kowo - kulturalne jak kino i 
radio. Obie one są u nas p ra
wie wyłącznie opanowane 
przez żydów. W  kinie działają 
żydzi zarówno jako tw órcy  jak 
też jako pośrednicy. Oni decy
dują o tym, czym się entuzjaz
mują najszersze masy, oni m a
som tym dostarczają na wiel
ką skalę haseł i ideałów.

Może jeszcze najbardziej o

Bierz udział
w propagandowym tygodniu 
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bronną ręką w ysz ła  z tego na
jazdu nauka. Jest to być rnoże 
skutek tego, że w nauce trze
ba ciężko pracow ać i że nie 
można na niej tak z dnia na 
dzień zarobić. Choć i tutaj ro
bią żydzi wielkie postępy.

A całemu temu podbojowi 
przewodzi i patronuje ż y d o w 
ska i zależna od żydów prasa. 
P ra sa  tw orzy  u nas wielkości, 
narzuca modę na idee kultural
ne. ubija n iew ygodnych działa
czy narodowych. Bez prasy 
nie byłby  wogóle do pomyśle
nia tak wielki podbój kultural
ny Polski przez żydów.

Kiedy się zatem mówi o ak 
cji obrony przeciw-żydowskiej 
w  Polsce czy  też szczegółowo 
w Poznaniu, to trzeba pamię
tać także o obronie naszej pol
skiej kultury przed żydowską 
inwazją, ł tutaj m amy dwie 
drogi przed sobą. Jedna to s to
sunkowo prosty  bojkot polsko- 
żydowskiej i żydowskiej lite
ratury, sztuki, nauki, kina, tea
tru a wreszcie prasy. Druga, 
droga jest drogą trudniejszą. 
P row adzi ona do wzmożenia 
polskiej twórczości w  dziedzi
nie kulturalnej. Nasza tw ó r
czość musi być tak dobra, aby 
żydow ska nie mogła z nią w y 
trzym ać konkurencji.

Wielkie znaczenie w  tej wal 
ce o polskość naszej kultury 
ma akcja ekonomiczna S tron 
nictwa Narodowego. Akcja ta, 
abstrahując od jej wyników 
gospodarczych, s tw arza  p rz e 
de wszystkim  dla polskiej kul
tury  konsumenta, względnie 
daje szerokim sferom polskiej 
ludności środki do korzystania 
z rodzimej polskiej kultury. — 
Przecie bez pewnej zam ożno
ści nie można sobie pozwolić 
na zaspakajanie potrzeb kultu
ralnych.
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żydom walkę!
Rozpoczęliśmy tydzień „Wielkopolska bez żydów"

S5  dolsk
Długie i żmudne prace p rzy 

gotowawcze P°przedziiZ ,r no" rzu tek  tygodnia propagando 
wego „Wielkopolska bez zy- 
dów “ Było jednak rzeczą zu- 
S i e  zrozumiałą, że impreza 
r  tak  poważnym  charakterze, 
no i o tak poważnych

toVaniachPXStekC\ygodnia
wypadł napraw dę wspaniale. 

sieDbowiem p S S e m ^ r e w Ł

s  -
p r z y  boisku Sokola na D *
Dębińskiej były
tarasowane Jz,esl : . ullr,d(i\vzńw row erow  i samocnouow 
reklamowych firm polskich.

Taly^ten'ojbrzyrni°korowód re-

propagandy i prasy 
Liszkowskiego i k o . 
Skrzypczaka.

Liczący ^zeszło 100 P03az-
dów korowód przejechał i 
woli głównymi ulicami P o zn a 
nia wzbudzając wszędzie me- 
, 'łam any podziw licznie zebra
nej na chodnikach Pubhcznosci,

polskości
K c T u d z i a f  w  korowodzie 
_  dla lepszego zareklam owa
nia sw ych w yrobow  
jy po mieście m asy ulote^
próbek g w a r o w y ch  w  czym

S Uw a ^ y panieZl .m u  maja- 
ce w  ten sposób moznosc oso 
bistego przekonania się o do- 
brod takich c a  M y c i  wyro-

ługi w ąż pojazdów, bogato 
z firmy udekorow anych
inią. hastami 1

antyżydowskimi J ^ z e
ie pom ysłowa by ła  deko 
x wozu Cechu Szew ców  i 
lewkarzy), przyjm owany 
z publiczność owacyjnie, 
cii około godz. 14-tej na 
ko Sokoła. W arto  nadime- 

że na jednym z wozow 
iwodu znajdowała się ? ru- 
członków akadem ckiego
izku M łodzieży W szech
kiej, -  współpracujących 
nie i ofiarnie z wydziałem  
)odarcz,ym S. N-, k tó rzy  i - 
iowali publiczność o ko- 
zności walki z zalewem go 
larczym żydowskim, o p o 

trzebie bojkotu gospodarczego 
żydów itp. Fakt ten świadczy 
wymownie o tym, że młodzież 
akademicka docenia w  zupełno 
ści obowiązek pracy  dla Naro
du także i w  dziedzinie gospo- 
darczei

W  godzinach popołudnio
wych Młodzież W szechpolska 
urządziła w  salonach „Adrii-- 
czarną kawę, na której w łaści
ciele i k ierownicy firm, b iorą
cych  udział w  korowodzie, spę 
dzili razem z akademikami i 
gośćmi z Kalisza parę miłych 
i sym patycznych chwil. Na 
„kawie-- tej zebrano 70 zł na 
pogorzelców z wsi Roszki — 
Ziemaki.

Z przyjęcia, jakiego doznał 
w Poznaniu początek tygodnia 
propagandowego „Wielkopol
ska bez żydów “ wynika do
bitnie. że społeczeństwo nasze 
odczuwało potrzebę takiej ak
cji, uświadamiającej rzesze lu
dzi, z tymi sprawami dotych
czas nieobeznanych. Obecnie 
„Tydzień-- trw a. Do niedzieli 
w  kinach, teatrach i kaw ia r
niach poznańskich będą w ygła

szane codziennie krótkie prze
mówienia, dostosowane do go
spodarczego charakteru  tygo
dnia propagandowego. Dnia 19 
zaś bm. ba rw ny  korowód re 
klamowy przejedzie po raz dra 
gi ulicami Poznania.

Zapoczątkowana 12 bm. ak
cja, dążąca do całkowitego u- 
wolnienia Wielkopolski od 
w p ływ ów  żydowskich, nie 
może się jednak skończyć z 
chwilą oficjalnego zakończenia 
tygodnia propagandowego. Ak
cja ta musi trw ać  dalej! Musi 
rozszerzać się na ca łą  ziemię 
wielkopolską, aby stąd znowu 
promieniować na ca ły  nasz 
kraj. Chcemy całkowitej niezą 
leżmości gospodarczej- Chce
my uwolnienia się od szkodli
w ych  w pływ ów  żydow skich! 
Chcemy Polski dla P o la k ó w ! 
W  tej myśli urządziliśmy nasz 
„Tydzień--, wydaliśmy żydom 
ostateczną i decydującą walkę. 
Zwycięzcami w  niej możemy 
być — i będziemy — tylko m y 
— Naród Polski! Do walki 
więc w szyscy!

Co to za Melina?
Nowy kierownik programowy Polskiego Radia

w Poznaniu

W arszaw a. W  dniach  o s ta t
n ich  zwolniono z zajm pw anyeh 
stanow isk  18 sta rostów  i 3 w oje
wodów,. m. in. b. w ojewodę po
m orskiego, słynnego K irtik lisa .

— M in isterstw o  iSpraw Z ag ra 
nicznych kom uniku je , iż w zwia 
zku z b luźnierczą n ap aśc ią  n ie
m ieckiego p ism a „D er A rbeits- 
an “ n a  k u lt M atk i B oskiej Czę
stochow skiej, am b asad a  Rzeszy 
N iem ieckiej p o d a ła  do w iadom o 
ści w ładz polskich, że przeciw ko 
au to row i tego a r ty k u łu  zostało 
w ytoczone śledztw o, zaś red ak c ja  
p ism a o trzy m ała  s/urowe ostrze
żenie.

— „D ziennik  L udow y-- donosi, 
że szereg w yb itnych  osobistości 
obozu rządow ego w Polsce o- 
trzy m ało  zaproszenie n a  kongres 
p a r t i i  narodow o - socja listycznej 
w 'N orym berdze. W edług  tych  in  
fo rm ac ji m iędzy zaproszonym i 
zn a jd u je  się gen. Górecki, prezes 
F e d e ra c ji P o lsk ich  Związków 
O brony O jczyzny i sen. B isping.

— R okow ania pom iędzy N PR . 
a  Oh. Dem. m ia ły  doprow adzić 
do u tw o rzen ia  now ej p a r t i i  cen
trow ej. N azw a oraz p ro g ra m  zo
s tan ie  ogłoszony później.
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Istnieje w  Poznaniu aktor, 
niejaki p. Michał Melina. Nie 
jest to nazwisko, a tylko pseu
donim, powiedzmy mocno nie
fortunny, gdyż, jak wiadomo 
„melina-- w  języku złodziej
skim oznacza zakonspirowany 
lokal, gdzie zbierają się prze
stępcy, celem podziału łupów, 
naradzania się i w  ogóle oma
wiania wszelkich swoich k ry 
minalnych sprawek. Otóż teń 
p. Melina przed szeregiem lat 
by ł  a r ty s tą  dram atycznym  w 
nieistniejącym dziś Now ym  Te 
atrze, a w  ubiegłym sezonie 
kilkakrotnie w ystępow ał w 
Teatrze  Polskim. Tym czasem 
„Pręgierz-- i „Szabesgoj--, tu
tejsze popularne pisma an tyse
mickie zakomunikowały, że p- 
Melina jest... żydem.

W obec tego dyrekcja Teatru 
Polskiego oczekiwała sprosto
wania czy  naw et rozp raw y  są
dowej przeciwko redakcjom 
wymienionych pism, a skoro 
to w  Ciągu dłuższego czasu nie 
nastąpiło, podziękowała p. Me
linie za gotowość dalszych w y  
stępów, słusznie rozumując, że 
tego rodzaju zarzut, uczyniony 
publicznie, a przez osobę zain
teresow aną nieobalo-ny, nabie
ra wszelkich cech p raw dy  i

stwierdzonego faktu.
Tym czasem  dowiadujemy się ■ 

że p. Melina zajmuje stanow i
sko kierownika programowego 
w  poznańskim oddziale Polskie 
go Padia, gdzie dyrekcja na
czelna spoczyw a w  rękach p- 
dr. Zenona Kosidowskiego.

K raków . Z apad ł w yrok  w sp ra  
wie b an d y  Pary lew iczow ej i tow 
G łów na oskarżona (po śm ierci 
Pary lew iczow ej) żydów ka Floi- 
scherow a zosta ła  skazana  n a  3 i 
pół la t  w ięzienia.

— A resztow any  przed p aro m a 
dn iam i w Zakopanem  p rof. S ta 
n is ław  K o t został przew ieziony 
do w ięzien ia  św. M ichała  w K ra 
kowie, a  n astęp n ie  po 2 godzin
nym  p rzesłu ch an iu  zw olniony.
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Czyżby dyrekcja  ta  nie wie
działa o  uczynionym  p. Meli
nie i nieobalonym przez niego 
zarzucie? Czyżby wreszcie u- 
ważała , że powierzenie kiero
w nic tw a tak ważnego działu 
rozgłośni wielkopolskiej żydo
wi jest w  porządku i zgodne z 
propagandowymi zadaniami 
Polskiego R adia?

A m oże p. Melina nie jest ży 
dem i tylko przez jakąś mało 
zrozumiałą skromność nie p ro 
stuje wiadomości, podanych 
przez „Pręgierz-- i „Szabesgo- 
ja“ i nie pociąga redaktorów  
do odpowiedzialności sądow ej?  
Wyjaśnienie tej spraw y by ło
by  bardzo ważne, a tysiące a- 
bonentów wielkopolskich nie
wątpliwie chciałoby wiedzieć 
na pewno, czy  istotnie żyd  de
cyduje o wyborze  program ów 
dla rozgłośni poznańskiej.

Starogard . B udow niczem u p- 
F ranc iszkow i B orch ard to w i sk ra  
dziono w nocy u stęp  prow izo
ryczny , p o staw iony  d la  ro b o tn i
ków, p racu jący ch  p rzy  p ro w a
dzonej przez niego budow li na 
u licy  D w orcow ej. Czego to już 
dz is ia j n ie  k rad n ą .

P rzem yśl. A resztow ano tu  B ru  
nona G ruszkę, ib. po sła  i prezesa 
S tro n n ic tw a  Ludow ego n a  Mało- 
polskę i Śląsk.

W łocław ek. O dezwy S tro n n ic 
tw a  N arodow ego, za ty tu łow ane  
„Do M atek - P o lek --, zosta ły  skon 
fiskow ane przez sta ro stw o  włoc* 
ław skie. D opatrzono  się w nidh 
w ystępku  z a r t .  170 k. k. (rozsie
w anie fa łszyw ych w iadom ości).
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Ilekrotnie Obóz Narodowy 
W Polsce zbliżał się do osiąg
nięcia wytyczonego celu, tyle- 
krotnie przeciwnik nasz, nie 
mogąc złamać nas atakiem ze
wnętrznym (szykany, więzie
nie itp.) nasyłał w  szeregi na
sze prow okatorów  i konfiden
tów, których zadaniem było 
siać zamęt w ew nątrz  organi
zacji. Ten zamęt miał o d w ró 
cić uwagę szeregów narodo
wych od przeciwnika i o z n a 
czonego celu, i miał zmusić do 
zajęcia się przez ruch narodo
wy swymi wew nętrznym i spra 
Wami.

W  rezultacie zwycięstwo by 
Walo odsuwane na dalszą me
tę. * # *

Materiał podatny na w p ły 
wy zewnętrzne a więc element 
k tó ry  służył i ma służyć do 
rozbijania Stron. Narodowego, 
stanowią kołtuni.

Co to jest kołtun organiza
cyjny? Zanim podamy okreś
lenie tego typa, co nie jest rze
czą łatwą, przedstaw im y go 
Przykładowo.

Przypuśćm y, że kołtun prze
byw a w  Gnieźnie. Należy do 
chadecji, wchodzi z jej ramie
nia do R ady  Miejskiej, walczy 
2 narodowcami, tw orzy  potem 
Własną listę, by znów dostać 
się do R ady Miejskiej. Jest 
główną osobą wszędzie (oczy
wista we w łasnym  tylko prze
konaniu). Z dumą obnosi swój 
Wyższy urząd państw owy.

Przypuśćm y, że ten kołtun, 
którego w  Gnieźnie mają do
syć. przechodzi następnie do 
Większego miasta, gdzie p rze
szłość jego nie jest niko-mu zna 
Pa.

Przypuszczając, że w  Obo
zie Narodowym  może mieć od
skocznię dla zaspokojenia 
swoich ambicyj, wstępuje do 

• tego organizacji i przez skaka
nie na czterech łapkach docho
dzi do tego, że jest znów w y 
suwany na stolce radzieckie j 
k p.

Fakt złamania jednego z od
nóży w  czasie m arszu do fo
telu radzieckiego wyzyskuje  na 
Propagandę swego bohater
stwa.

Pod wpływem  sugestii ro
bionych przez kołtuna dostaje 
Sie on na poważniejsze stano
wiska w  organizacji. Nie za
pomina jednak ani przez chwi- 
;; o swoim ja! Nie rozumiejąc 
Jucha organizacyjnego wście- 

się, gdy trzeba stanąć przed

„to ubliża mu, jako b. w yższe
mu urzędnikowi państwowe
mu". Ale nie ubliża mu branie 
z kasy  organizacyjnej pienię
dzy  za każdy  przejazd tram 
wajem. — Nie ubliża branie 
wprost, lub pośrednio kilku
dziesięciu zł miesięcznie za 
swoje „ trudy“ dla S. N. pomi
mo, iż ma kilka innych niezłych 
źródeł dochodu. A kiedy koł
tun widzi, że poznali się na 
nim w  organizacji, i że karie
ra jego skończona robi „bunt" 
z błahego powodu i staje się 
narzędziem prow okatorów  i 
konfidentów, k tó rzy  w ykorzy 
stują jego kołtuństwo do roz
bijania S. N.

Tak przedstaw ia się prze
ciętny typ  kołtuna.

Ogólnie da on się określić na 
stępująco:

Kołtun jest to osobnik, który 
uważa, iż świat cały obraca 
sie koło jego pępka, który ma 
wyolbrzymione ambicje a nie 
ma żadnego rozumu i dlatego 
nie może pojąć swej roli w  or
ganizacji, walczącej o pewne 
cele. Kołtun nie umie słuchać i 
walczyć. Chciałby dyskutować 
i za zielonym biurkiem siedząc, 
biorąc za to jeszcze pieniądze, 
robić osobista karierę. Kołtun

wreszcie jest materiałem na 
rozbijacza organizacji od w e
wnątrz.

Biada organizacji, jeśli w 
niej znajdzie się wielu kołtu
nów. Tak potrafią zająć sw y 
mi osobami, że praca zupełnie 
kuleje.

* * *

Na szczęście Stronnictwo 
Narodowe nieomal zupełnie 
wyzbyło  się kołtunów. Zostali 
ludzie, k tó rzy  w  należyty  spo
sób pojmują sw ą pracę w  or
ganizacji, k tórzy umieją w al
czyć  i napewno w yw alczą  zwy 
cięstwo.

* •  *

I dlatego wściekają się koł
tuny, k tóre m usiały od nas 
pójść precz. I dlatego służą na
szym przeciwnikom, godząc 
razem z nimi w  nasz ruch.

M amy dla nich jedną odpo
wiedź.

Tak, jak daliśmy sobie radę 
z kołtunami w naszej organi
zacji, tak też damy wkrótce ra
dę wszelkiemu kołtuństwu, któ 
re panoszy się w  Polsce.

Bo dla kołtunstwa nie ma 
miejsca tam gdzie chodzi o 
wielkie rzeczy.

Tnś więcej w artym  Pd niego, 
|!̂  baczność. Nie chce pozwo- 
'ć na sprawdzanie książek ka- 
f()wych. przez panienkę z biu- 
a i b. urzędnika starostwa, bo

W k r a c z a m y  w  d r u g i  r o k  w a l k i !

R o k tem u , dokładn ie  13 w rześ
n ia  1936 w yszed ł z d ru ku  p ierw 
szy  n u m er o fic ja lnego  organu  
S tro n n ic tw a  N arodow ego na o- 
krę.g poznański, tyg o d n ika  po li
tycznego  „Polska N arodow a

W yd a w a n ie  w łasnego  p ism a  
było  koniecznością, k tó ra  zrozu 
m ie li doskonale ic szyscy  człon
kow ie S . N . Oni też sw oim  po
parciem  m o ra ln ym  i m a te r ia ln ym  

poparli nasz organ  w  walce, k tó 
ra  na  sw oich łam ach w yp o w ie 
dzia ł złu , u  nas się coraz bar
d z ie j panoszącem u.

N a łam ach „Polski N arodow ej“ 
nie  szczędziliśm y  n ig d y  — i  n i
kom u  — słów  g o rzk ie j i za słu 
żonej praw dy. W y ty k a liś m y  błę
d y , k tó re  popełniano. P ię tn o w a 
liśm y  zło, w sk a zy w a liśm y  na  je 
go źródła i p rzyczyn y .

M iara  tego, że głos naszej, — 
szczerze narodow ej p ra sy  zna 
lazł szeroki oddźw ięk  u  c zy te ln i
ków , to fa k t, że redakcja  o tr z y 
m yw a ła  sta le liczne a r ty k u ły  i 
korespondencje, pochodzące z 
w szy s tk ic h  stron  P olski. P isa ł 
do nas ka żd y , k to  czuł, m y ś la ł i 
w a lczy ł razem  z  nam i. P isa ł po l
sk i chłop, p isa ł p o lsk i robotn ik , 
p isa ł p o lsk i kupiec, rzem ieśln ik , 
a k a d e m ik .. .  S łow em  — w szy 
scy.

W  ciągu  roku  w y d a liśm y  53 
n u m ery  „Polski N arodow ej". Z 
ty ch  53 num erów  25 uległo  ko n 
fiskacie . Św iadczy  to  dob itn ie  o 
tym , że praw da, o k tó rą  w alczy
liśm y, była  częstokroć p rzy k ra  i 
g ry zą c a . . .

W kra cza m y  obecnie w  drug i 
rok  n a sze j tru d n e j i c ię żk ie j w al 
ki. P ó jd ziem y  da lej drogą, k tó 
rą sz liśm y  dotychczas. — W ie 
r z y m y  bow iem  g łęboko j że je s t 
ona dobrą, słuszną  i  godziwą.

N a  progu  tego drugiego  w  n a 
sze j p ra cy  okresu, a p e lu jem y  do 
w szy s tk ic h  naszych  członków  i 
sym p a tykó w , do w szy s tk ic h  pre
n u m era torów  i  c zy te ln ików , aby  
tak , ja k  do tychczas w spółpraco
w ali z  n a m i czyn n ie  — w edług  
sw ych  m ożliw ości.

M u s im y  bow iem  — i  to  po w in 
no być nasza  w spólną  am bic ją— 
rozszerzyć  la m y  naszego p ism a, 
m u s im y  rzucić  je  i rozpow szech
nić na teren ie  ca łe j P olski. „Pol
ska  N arodow a" m u si się znaleźć  
w  ręku  każdego praw dziw ego  
P olaka!

N a naszym , p rasow ym , n ie 
m n ie j od in n ych  w a żn ym  odcin
ku , w a lczym y  o P o lskę  W ielka , 
Polskę napraw dę N arodow a!

R E D A K C J A .

S tosy... i  echa
Jutro znowu wojna?

Spraw a hiszpańska, w yc i
skająca k rw aw e  piętno na ca
łej Europie, a naw et na całym 
świecie, odzywa się, szczegól
nie w  prasie, coraz to nowym 
echem.

Szereg trafnych o wojnie hi
szpańsko - bolszewickiej uwag 
kreśli w  jednym z ostatnich 
swych numerów w arszaw ska
„Depesza":

„U trw ala  się p rzekonanie , 
że u ra to w ać  p rz e g ra n ą  sp raw ę 
M ad ry tu  może ty lko  zb ro jna  
in te rw en c ja  F ra n c ji  i W . B ry 
ta n ii, czyli, in n y m i słowy, woj 
n a  eu ropejska , do k tó re j zgod
n ie  p c h a ją  M oskw a i W alen 
cja, n ie  p rzeb ie ra jąc  w śro d 
kach  p row okacji zwłaszcza na, 
m orzu śródziem nym ."

Że do tej wojny niektórzy 
prą wszelkimi siłami, to w ie 
m y dobrze. Tylko, że jak do
tychczas, p róby te nie udaw ały  
się. Nie udała  się przecież 
„krucjata" bolszewicko - ż y 
dowska przeciw Włochom, 
triumfującym w  Abisynii. Nic 
udaje się te raz  próba s tw orze
nia z Hiszpanii ogniska Komin
ternu  na zachodnią Europę.

Co gorsza: inicjatorzy J
zwolennicy demokratycznej" 
Hiszpanii czują się zagrożeni 
w  sw ych podstawach. Usuwa 
się im grunt, pali ziemia pod 
nogami. Jedyne z tego w y j
ście to w łaśnie wojna-

„Należy się więc liczyć te 
raz, b ardzie j, n iż k iedykolw iek, 
z rozpaczliw ą p ró b ą  W alenc ji 
sp row okow ania  jak iegoś in cy 
d en tu , k tó ry b y  zm usił pew ne 
m ocarstw a  do czynnej in terw en  
oji i  w yw ołał ogólną zaw ieru 
chę. N a jg o rliw ie j p ra cu ją  nad  
ty m  zw o lenn icy  fro n tu  ludo
wego."

Można się więc słusznie p y 
tać: jutro znowu wojna?

Jak dotychczas jednak, nie 
zapowiada się na to. Ci, co 
mają chęć do awantur, nie ma 
ją do nich siły. A ci, co mają 
siły, nie mają chęci, albo też 
czasu. (j- pat.)

To samo metodo
Z kół urzędniczych piszą do 

„Głosu Narodu":
„Urzędnicy dostają deklara

cje do podpisu, że przystępują 
do „O. Z. N.“, czyli delikatnie 
powiedziawszy, każdy praco
wnik tak sam orządow y jak i 
państw ow y zmuszony będzie 
przystąpić do tego obozu."

A więc „czyste BB W R" . .  • 
Zupełnie jak dawniej. Ta sama 
metoda.
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Handel I przemysł
w polskim ręku

W ałka o unarodowienie P o l
ski toczy się we wszystkich 
bez w yjątku dziedzinach ż y 
cia. W szędzie tam, gdzie nie 
jesteśmy jedynymi, od nikogo 
niezależnymi panami swoich 
losów, musimy o tę samodziel
ność walczyć. P iszem y: w al
czyć, — bo praca ta jest w  ca
łym tego stów a znaczeniu wal 
ką.

Najbardziej może bojowy 
charakter  naszej pracy  odży- 
dzeniowej uwidacznia się w ła 
śnie w  dziedzinie gospodar
czej. Tu przede wszystkim  je
steśmy najbardziej skrępowani 
obcym kapitałem, zależni od 
żydowskiego fabrykanta  czy 
kupca. I dlatego ta właśnie 
dziedzina życia w ym aga od 
nas najwięcej ofiar, najwięcej 
poświęceń, najwięcej walki.

W alkę tę toczy w życiu go
spodarczym każdy, kto tylko 
bierze w  nim udział. Czy to 
będzie prosty  chłop — straga- 
niarz, k tóry  z kilkudziesięciu 
złotymi zaczyna walczyć o od 
żydzenie handlu, — czy też po 
tężny już przem ysłowiec pol
s k i /k rep o w a n y  jednak zawsze 
wieżami pieniądza żydowskich 
karteli, koncernów, monopoli-

Polska musi być ca la  nasza 
gospodarka. Z tego w szyscy  
zdajemy sobie doskonale spra
wę. Trzeba jednak uprzyto

mnić sobie, że przemysł, zw ła 
szcza wielki przem ysł jest 
dziedziną, w  której nasze dą
żenia będą najtrudniejsze, na
potkają na największy opór ży 
dostwa. Przem ysł (i handel 
hurtowy) jest przecież tym 
źródłem, z którego kupiec-de- 
talista musi dopiero czerpać, 
zaopatryw ać się w  potrzebne 
mu do składu tow ary  i fab ry 
katy.

Nic wiele więc pomoże nam, 
gdy spolszczymy tylko drobny 
handel. Odciąży to wprawdzie 
w  pew nym  stopniu rozpano
szenie się paskarskiego po
średnictwa i lichwiarstw-a ży 
dowskiego, ale nie usunie ca ł 
kowicie zła istniejącego. Kapi
tał polski, polski pieniądz bę
dzie tak samo, jak dawniej od
pływ ał z Polski do żydow 
skich kieszeni. Cała różnica 
będzie polegać na tym, że kie
dy dawniej, pieniądz ten p ły
ną! wielu kanalikami kupców 
żydowskich, to teraz będzie 
płynął do tego samego żyda -

fabrykan ta  kanalikami kupców 
— Polaków.

Trzeba wiec uzdrowić w 
pierwszym  rzędzie to źródło. 
T rzeba  spolszczyć przem ysł i 
handel hurtowny. Zadanie jest 
trudne, ale to nas nie może zu
pełnie odstraszyć! W alczy  już 
o to polski przemysłowiec, — 
w alczy polski hurtownik, za
k łada  z trudem  nowe placówki 
gospodarcze. Musi się jednak 
spotkać z całkow itym  popar
ciem ze strony ogółu społe
czeństwa. Musi widzieć i czuć, 
że są Polacy, k tó rzy  jego i j e 
go placówki potrzebują, któ
rzy  jego i jego placówkę p o 
prą. Dopiero ta współpraca, 
dopiero ta walka o wspólny 
cci, ze zrozumieniem wspól
nych obowiązków może p rzy 
bliżyć dzień zwycięstwa, — 
dzień całkowitego opanowa
nia przez nas polskiej gospo
darki. Bo polski przem ysł i 
handel musi być — i będzie 
czysto  polski. Będzie — naszą 
pracą i walką!

Prawdziwy żyd nie może być

dobrym obywatelem Polski. 

Mamy 4-miliony prawdziwych żydów.

o&e świata...
B erlin . Członkom  Zw iązku H ar 

cerstw a Polskiego w Niem czech 
zakazano  noszen ia  m undurków  
lub  stro jó w  podobnych  do m u n 
durków . J e s t  to now a szykana 
wobec Polaków  w Niemczech.

Jerozo lim a . W  Jero zo lim ie  do
szło do k rw aw ych  s ta rć  pom ię
dzy żydam i i 'A rabam i. Podczas 
tych  s ta rć  zab ito  18 osób i ra n io 
no przeszło 50 osób. Żydzi rzucili 
bom bę n a  ciężarow y sam ochód 
a rabsk i.

M eksyk . P rezy d en t M eksyku w 
mowie, w ygłoszonej podczas o 
tw a rc ia  kongresu , nadm ien ił, że 
w ro k u  uh. M eksyk sp rzedał rz ą 
dowi m ad ry ck iem u  b ro n i za 500 
m ilionów  franków .

A su ncian . <W s to licy  P a ra g w a 
ju  A su n c ian  w ybuchła  now a re 
w olucja.

W iedeń. P o lic ja  w y k ry ła  ta jn ą  
o rg an izac ję  h itle row ską , k tó ra  
za jm ow ała  się podrzucan iem  
bom b cuchnących w lokalach p u 
blicznych. A resztow ano 6 osób.

P aryż. Do jednego z portów  
fran cu sk ich  p rzy p ły n ę ła  h iszpań  
sk a  rządow a łódź podw odna. — 
Łódź uszkodzona je s t odłam kiem  
g ra n a tu . P rzy p u szcza ją , że ta 
w łaśn ie  łódź zaa tak o w ała  koutr- 
torpedow iee an g ie lsk i „H avock“. 
Jednocześn ie  z łodzią  podw odną 
p rzyp łynę ły  ‘1 rządow e łodzie to r 
podowe, rów nież uszkodzone. Do 
ang ie lsk iego  po rtu  w H ull p rz y 
był rów nież uszkodzony kon tr • 
torpedow iec rząd u  w alenckiego 
„Jose Łuis D iaz“,

JANUSZ DUNIN - MICHAŁOWSKI.

„ Niedola Polaków na Litwie
Jak  wygląda właściwie dzisiejsze życie na wsi litewskiej, 

dowiedziałem sie od jednej kobiety polskiej, mieszkanki wsi li
tewskiej, położonej o 7 kim. od kordonu granicznego, która 
przechodzi często na stronę polską dla poczynienia zakupów 
najniezbędniejszych rzeczy. Rzecz zrozumiała, zakupy te są 
płacone litewskimi naturaliami, przeważnie w  postaci w y b o ro 
wego masła. Spotkanie moje ze wspomnianą powyżej inforrna- 
torką odbyło się w następujących okolicznościach:

Zbierając wiadomości o tym, .co sie dzieje na Litwie, w y 
jechałem na W ileńszczyzne, gdzie dłuższy czas spędziłem w 
nadgranicznym kordonie. W  czasie swego pobytu poznałem i 
zaprzyjaźniłem się z jednym gajowym, do którego właśnie 
przybyła  z L itw y wspomniana kobieta, obładow ana 3 pudami 
148 kg) masła. Masło to spieniężyła w  pobliskim miesteczku, a 
za o trzym aną gotówkę kupiła kilka garnków, noży itp. przed
miotów codziennego użytku. W dałem  się z nią w rozmowę- Na 
zapytanie moje, dlaczego sie naraża na niebezpieczeństwo do
stania sie do więzienia za nielegalne przekroczenie, granicy, od
powiedziała mi: wieś nie ma komu sprzedawać.

— Panok, cóż to myślisz, że więzienie to s traszna rzecz. 
Ot pójdziesz i odsiedzisz 3 miesiące. Głowy ci tam nie urwą. 
A uda ci sie przejść bez popadnięcia w  ręce strażników, a mnie 
io się zawsze udaje — mówiła, uśmiechając się tajemniczo — 
to zyskujesz na tym wiele. Ot, posłuchaj, Panok! U nas pud 
masła kosztuje 12 litów, coś waszych  8 złotych, a u w as 25 zło
tych i więcej. Pom yśl, co za różnica. A tyle pieniędzy pieszo 
i)te chodzi. I zresztą u nas  wszystkiego jest dość: i zboża, i ż y 
wioły, i masła, i jaj i kur — ale cóż z tego, jeśli tego nie ma k o 

mu sprzedać. Do miasta nic wież, bo ci tam nikt nie kupi, albo 
zabierze urzędnik za podatki. Na wsi zaś kupuje jeno policjant 
i urzindnik, choć i ci już teraz dla siebie kupować nie chcą. Po 
co?  Skoro mogą o trzym ać darmo.

— Jak to, więc u was nie ma żadnych jarm arków  lub tar
gó w ?  — zapytałem.

— Panok!  Jarm arki i targi należą już do przeszłości. Są 
one, ale to nie dawne. Dziś m ożesz na nich tylko sprzedać ka- 
bany (świnie) na bikony (bekony) i to muszą być one białe, bo 
parsiuk (prosiak) pstrokaty ani czerpy  nie idzie. I w aga musi 
być akuratna. Dw anaście  pudy i dwanaście i pół. Nie mniej, 
ani nie więcej.

— A letniki do was nie przyjeżdżają?
— A gdzież tam letnik. To tylko u was, u nas żaden z nich 

nie zajrzy na wieś-
— No, a jak jest z tym handlem z policją i z urzędnikami?
— Ano zrobili teraz tak. Kto ma coś na sprzedaż, to idzie 

do gminy i mówi o tym. Gmina skieruje go do policjanta lub 
urzindnika (pod mianem urzędnika w tym wypadku należy ro
zumieć przedstawiciela: „Gienocentrasu“, „Maistasu“, „Lientu- 
kasu“ i innych litewskich spółdzielni) i ten dopiro kupuje, a 
właściwie daje kartkę, że kupił. Z k a r tk ą  idziesz do gminy po 
pieniądze, bo urzindniki nie zawsze w ypłacają  sami za ode
brany  towar. Czasami robi to za nich gmina, a to dlatego, by 
zaraz ci odciągnąć z należytości twoich. Zaległości twoje po
datkowe i różne kary , które n nas są na porządku dziennym. 
Zresztą urzindnicy płacą bardzo marnie. Nieraz mniej, niż nas 
samych sprzedawane rzeczy kosztują. A że człowiek musi żyć 
i musi kupić sobie różne potrzebne m u rzeczy, więc się szmu- 
glujc. A szmugiel się opłaci. Mówię ci — panok — o p ła c i . . .  U 
nas sprzedajesz w szystko tanio, a kupujesz drogo. U was od
wrotnie: sprzedajesz drogo i kupujesz, nie drogo.

(C. d. n.
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Pomóżmy narodowcom!
Rozpoczynamy zbiórkę na pogorzelców z wsi Roszki - Ziemaki

Fakt spalenia przez rozzu- ; 
chwalone żydostw o narodowej 
Wsi Roszki — Ziemaki w  pow. 
Wysoko-mazowieckim poruszy! 
do głębi całe społeczeństwo  
Polskie. Jeżeli bowiem docho
dzi już do takich wypadków, 
to czyż ktokolwiek z naszych  
braci, żyjących w  najbardziej 
żażydzonych okolicach kraju 
ńioże być pewien, że i jemu ju
tro zagrody nie podpalą?

A z drugiej strony: czyż mo
żemy pozwolić na to, aby na
si bracia pogorzelcy zostali w  
ciężkich chwilach opuszczeni i 
osamotnieni? Nie! Stanowimy 
przecież jedną, zwartą i silną 
rodzinę — Obóz Narodowy 
i w  ramach tej rodziny musimy 
sobie wzajemnie pomagać, — 
wspierać się i umacniać na du
chu.

Naszych braci - narodow ców  
z wsi Roszki - Ziemaki dotknę
ło ciężkie nieszczęście. To dla 
nas fakt wystarczający, aby 
jm — w miarę swoich możno- 

t ści — pomóc. N ieszczęście to 
spotkało ich z ręki bezczelnych  
podpalaczy żydowskich. To 
druga przyczyna, która musi 
nas spowodować do pójścia z 
pomocą rodzinom pogorzel
ców. Musimy bowiem udowod
nić wszystkim , że siły  i zw ar
tości naszego ruchu żadna moc 
świata nie zmoże. Że zaw sze  
razem, ramię przy ramieniu 
kroczyć będziemy po przez 
w szystkie przeszkody aż do 
naszego celu — Polski Naro
dowej.

Z tym apelem zwracamy się 1 
dziś do naszych czytelników. 
W ykażcie swą łączność z ru
chem narodowym, udowodnij
cie ją czynem, pomóżcie naro
dowcom - pogorzelcom.

Redakcja „Polski Narodo
wej" otwiera na sw ych łamach 
zbiórkę na pogorzelców z wsi 
Roszki - Ziemaki. Podajemy 
równocześnie listę pierwszych  
ofiar:

Kupcy i rzemieślnicy W ol
sztyna, zgromadzeni w  dniu 7 
bm. na zebraniu gospodarczym  
S. N. — 35,80 zł;

W. C. — Poznań — 50 zł;
K- C. z koła S. N. św . Mi

chał — Poznań — 5 zł;

Na „Czarnej Kawie" Mło
dzieży W szechpolskiej w  „A- 
drii“ w  dniu 12 bm. zebrano — 
70 zł.

Razem w ięc wpłynęło do
tychczas 160,80 zł. W ierzymy,

że za tym popłyną ofiary dal
sze. Tak bowiem każe nam 
przywiązanie do ruchu naro
dowego.

Ofiary na pogorzelców z

wsi Roszki - Ziemaki należy 
przesyłać przekazem P- K. O. 
na konto „Polski Narodowej" 
nr. 211 424 z dopiskiem na od
wrocie „na pogorzelców".

Nadchodzące pieniądze bę
dziemy w miarę ich w pływ u  
przekazywać na ogólne konto 
zbiórkowe w „Warszawskim  
Dzienniku Narodowym".

Kallszanie w Poznaniu
Po wizycie miłych gości

Poznań gościł w  ub. niedzie
le w  sw ych nuiraeh miłych i 
sym patycznych gości z Kali
sza. Po  czerw cow ej wycieczce 
tysiąca Poznaniaków u' Kali
szu, mieszkańcy Grodu nad 
P rosną  zjechali teraz do nas w 
odwiedziny w sile 2 i pól ty 
sięcy ludzi.

N'a dworcu letnim w P ozna
niu, gdzie miały nadejść 2 po
ciągi popularne, ustaw iły  się 3 
k om pan i e u m u ndur o w a ny ch 

członków S. N. oraz specjalna 
kolumna sztandarow a. Nadjeż
dżający pociąg, którego loko
m otyw a była  udekorow ana ol
brzymimi mieczami Chrobrego 
powitano długotrwałymi o- 
krzykam i.Po nadejściu drugie
go pociągu goście, poprzedza
ni karnie maszerującymi czwór 
kami członków S. N. z Pozna
nia udali się pod Pomnik 
Wdzięczności, gdzie ks. dr. St. 
Zaborowicz wygłosił krótkie 
przemówienie, nawołujące do 
w ytrw ałe j  pracy i walki o i- 
deały  narodowe i katolickie, 
po czym w skupieniu obecnych 
odmówił modlitwę o Wielką 
Polskę.

W  poprzedniej kolejności 
marszowej goście kaliscy udali 
się do Fary , gdzie przepiękne 
kazanie wygłosił ks. p rała t J. 
Prądzyński.

Po  południu odbyło się zwie 
dzanie miasta a część Kaliszan 
była w  kinach poznańskich na 
bezpłatnych seansach filmo
wych.

Oficjalne powitanie gości 
przez w ładze organizacyjne S. 
N. w Poznaniu nastąpiło w  go
dzinach popołudniowych. W  
lokalach Zarządu Grodzkiego 
S. N. w  Poznaniu zgromadziło 
się kilkunastu wybitniejszych 
działaczy narodowych Kalisza 
z. kierownikiem okręgow ym  
kol. Kotarskim na czele, oraz ( 
członkowie Zarządu Okręgo
wego i Grodzkiego S. N. w 
Poznaniu. Krótkie przem ówie
nia powitalne w  imieniu S. N. 
w  Poznaniu wygłosili: kol. J. 
Olekszy, prezes Zarządu O krę
gowego S. N. kol. sen. dr. Cz. 
Meissner i kol. red. J. Pata-  
long. W  imieniu gości za powi
tanie dziękował kol. Kotarski. 
Gości uraczono też tradycyjną  
lampką wina, po czym  w szy
scy udali sie do „Adrii", gdzie 
w  ramach tygodnia propagan
dowego „Wielkopolska bez ży 
dów “ akademicy z Młodzieży 
Wszechpolskiej urządzili „Czar 
ną Kawę".

Sympatyczni goście, serdeez 
nie żegnani znowu przez od
działy S. N., opuścili Poznań o 
północy, w yw ożąc  stąd wspo

Rakładerri W ydaw nictw a N arodow ego
ukazała s ię  nowa książka

Aleksandra AtMicza

U PROGU HNEI POLSKI
która powinna znaleźć się w rękach 

wszystkich Interesujących się losami Polski
Pięknie wydana książka kosztuje tylko

1,50 zl
Zam ówienia kierować do Administracji „Polski Narodowej"

▼  Poznań, Św . Marcin 65
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mnienia miłego i serdecznego 
przyjęcia.

Na marginesie w izy ty  gości 
z Kalisza w arto  podkreślić, że 
na dworcu poznańskim niektó
re, niewyraźnie zresztą  się pre 
zentujące czynniki sanacyjne 
chciały gwałtem  uniemożliwić 
Stronnictwu Narodowemu po
witanie gości. Sztandary  S. N. 
były  naprzykład stale o tacza
ne „opieką" s traży  pożarnej i 
usuwane w  kąt. Celował w 
tym zw łaszcza niewyraźnie 
wyglądający „pan w  meloni
ku"; którego poskromiła do
piero ostrzejsza uw aga jedne
go z narodowców. Oficjalne 
zaś „powitanie1 gości przez 
w ładze miasta wyglądało w  
ten sposób, że kilku starszych 
panów zebrało się gdzieś za 
wagonami, — tam jeden coś 
pow iedz ia ł . . .  i koniec.

To były  braki, których zu
pełnie dobrze można było uni
knąć
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Pamiętaj 

o bezrobotnych 

narodowcach!
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Przygotowanie
plebiscytu gdańskiego ?

W edług wiadomości p ry w a t
nych z R zeszy  Niemieckiej, w  
całych Niemczech odbywają 
się po cichu spisy wszystkich 
tych mieszkańców Rzeszy, któ 
rzy  w  Gdańsku się urodzili, 
albo jakiś czas na terenie gdań
skim przebywali (jak np. u- 
rzędnicy pruscy i niemieccy). 
Spis ten obejmuje wszystkie  o- 
soby od r. 1S60 do obecnej 
chwili. Oczywiście, cel tych 
zagadkow ych spisów podany 
nie został, ale nietrudno się go 
domyślić.
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Nareszcie skończyć!
Jak nam wszystkim  wiado

mo, żydo - komuna sowiecka 
rozpoczęła dawno już zapo
wiedziany atak na ziemię pol
ską, celem w yw ołania  krw io
żerczych walk bratobójczych, 
unicestwienia wszystkiego te 
go, co polskie i katolickie, i za
prowadzenia  „raju bolszewic
kiego11 na naszej ziemi- Jak  ten 
osławiony - „raj“ w  rzeczyw i
stości wygląda, o tym w szyscy  
wiem y i rozpisywać sie o tym 
nie m a potrzeby. W obec już 
rozpoczętego natarcia żydo - 
komuny na Polskę, musimy : 
m y obecnie już z dwojoną siłą 
przeciw staw ić się temu a tako
wi i rozprawić się z nim bez
względnie i ostatecznie!

Społeczeństwo napraw dę na 
rodowo - katolickie i po polsku, 
myślące zrozumiało już dosta
tecznie niebezpieczeństwo, gro 
żące ze strony żydo - komu
n y  i dlatego też podjęło walkę 
z nią, choć na razie w  skrom 
nej formie, a mianowicie przez 
bojkotowanie wszystkiego te
go, co żydowskie i co od ży 
dów  pochodzi!

Skutki bojkotu żydów  nie da 
ły  na  siebie długo czekać. Roz 
poczęły się słabe z początku, 
ecz z czasem częstsze ,,plaj- 
y“ w arsz ta tów  i sk ładów ży
dowskich, aż wreszcie uczynił 
ie u żydów  wielki gw ałt!  Jak 
o? — mówią „pejsaci11 — go- 
; (Polacy) jednakże zdolni są 

-ab otrząśnięcia się z letargu, 
k tó ry  sprawiał, że mogliśmy 
mówić zupełnie słusznie, „ka
mienice nasze, a ulice w asze11, 
obecnie poznali się na naszych 
„ideach11? I właśnie w tedy  
w padają  żydzi w  szał nienawi
ści, mordując chłopa — Pola
ka, Polaka  — żołnierza i P o la 
ka — policjanta!

Ale bezczelność i nienawiść 
żydow ska  idzie da le j! Tw orzą  
różne delegacje, które uda
ją sie z „żalami11 do mini
s te rs tw  i tam niestety o trzy 
mują posłuchanie w  sprawie 
ich „k rzyw d  i pogrom ów11. Zaś 
nie tylko społeczeństwo pol
skie ale naw et i zagranica obu
rza się faktem udania się „de
legacji14 żydowskiej do Am ery
ki i Anglii z prośbą o „inter
w encje11. Rząd. k tó ry  szczyci 
się „silną ręką11 nie potrafi ja
koś  zdobyć sie na energiczny 
i skuteczny protest w  sprawie 
nie mieszania sie żydów  do 
stosunków czysto w ew nętrzne  
państw ow ych! A przecież, o 
ile żydom rzeczywiście tak 
bardzo źle sie w  Polsce pow o

dzi i jeżeli „na każdym  kroku11 
są „prześladowani11, to dlacze
go nie w ynoszą  się z Polski? 
My ich wcale, a wcale nie po
trzebujemy, i też ich nie p rag 
niemy, a świat jest taki wielki.

Doskonale zdajemy sobie sura 
we z tego, że w  żadnym in
nym państwie nie powodzi sie 
żydom lepiej jak w  Polsce, i 
dlatego też za żadne skarby 
św iata  do ziemi obiecanej emi
grować nic chcą.

W  Polsce .iest żydostw a prze 
szło trzy  miliony, i te trzy  mi
liony ssą soki żywotne ziemi 
naszej; o ile nie zabierzemy sie 
natychmiast do najenergicz-

niejszego wyplenienia tego 
chwastu, a na miejsce z pluga
s tw a żydowskiego oczyszczo
ne nie osadzimy rdzennie pol
skich obywateli, możemy sie 
doczekać tego, czego niegdyś 
doczekała się Rosja sowiecka, 
a obecnie Hiszpania!

Pam iętajm y zatem, żc p raw 
dziwym  Polakiem, miłującym 
swoją ojczyznę może być ty l
ko ten, kto nie zaprzedaje zie
mi naszej najzajadliwszernu na 
szemu wrogowi i wrogowi ca
łej ludzkości —■ żydo - kom u
nie.

Esti.

6 ) m f f l ie y in  Holsztynie
Wielkie zebranie kupców i rzemieślników

• i

R uchliw y w ydział gospodarczy  
S tro n n ic tw a  N arodow ego w W ol 
sz tyn ie  chcąc zapoznać ta m te j
szych kupców  i rzem ieśln ików  z 
obecnym  stanem  k w estii żydow 
skiej w odn iesien iu  do życia go
spodarczego Polsk i, zw ołał na 
dzień 7 w rześn ia  rb. n a  godz. 20 
do sa li p. M achoja w ielk ie ze
b ran ie  d la zaproszonych im ien 
n ie  gości. iStan śred n i W olsz ty 
n a  s taw ił się na ty m  zebran iu  
nadspodziew anie licznie; już  bo
w iem  n a  k ró tk i czas przed  go
dziną zeb ran ia  sa la  w y p e łn iła  się 
około 200 kupcam i i rzem ieśln i
kam i w olsztyńskim i.

L iczne to  zebran ie  zag a ił kol. 
Olszewski, po czym  — gorąco o- 
k lask iw an i — p rzem aw ia li ko 
le jno  delegaci zarządu  okręgo
wego S. N. z P o zn an ia  kol. kol. 
W ik to r Czysz, red. J . P a ta lo n g  
i Mści.sław F ran k o w sk i. M ówili 
oni o zażydzeniu naszej gospo
d ark i, p o p ie ra jąc  swe tezy  odpo
w iedn im i cy fram i, oraz w skazy
w ali drogi, ja k im i p ow inna  i m u 
si iść p ra c a  n ad  odbudow aniem  
polskiego życia  gospodarczego.

P o  in te re su ją c e j d y sk u sji, w 
k tó re j poruszono szereg bolączek 
m iejscow ych uchw alono jedno
m yśln ie  rezo lucję  tre śc i n a s tę 

p u jące j :
„Z grom adzeni n a  zo rgan izow a

n ym  przez S tro n n ic tw o  N arodo
we 'zeb ran iu  kupcy  i rzem ieśln i
cy narodow ego W olsz tyna  p rz y 
rzek a ją  uroczyście, co n astęp u je :

1. w alczyć w y trw ale  o u n a ro 
dow ienie życia polskiego, o P o l
skę bez żydów, o P o lskę d la P o 
laków ;

2. p rzeciw staw iać  się w pływ om  
ciążącym do p om nie jszen ia  ro li 
N arodu  P o lsk iego  w P ań stw ie  
P o lsk im ;

3. pop ierać  n a  każdym  k roku  
m o ra ln ie  i m a te ria ln ie  akcję  go
spodarczą  iS . N. n a  te ren ie  całej 
P o lsk i;

4. pomóc wecllng sw ych moż
ności pogorzelcom  ze w si Roszki 
Zi cm aki;

5. w stąp ić  do S tro n n ic tw a  N a
rodow ego i w jego szeregach 
czynnie pracow ać d la  dobra P o l
sk i N arodow ej41. •

W  w ykonan iu  p u n k tu  4. rezo
lu c ji zebran i, p ie rw si w W ielko
polsce, zapoczątkow ali zbiórkę 
n a  pogorzelców  - narodow ców , — 
sk ład a jąc  n a  ten  cel 35,80 zł.

W ierzym y, że p rzy k ład  ten  po 
c iągn ie  inne m ia s ta  W ielkopol
ski.

Wielki przegląd ogólnopolski sztuki współczesnej
W ielk i p rzeg ląd  w spółczesnej 

po lsk iej k u ltu ry  a r ty s ty czn e j od 
będzie się w S alonie  S ztuk i W y
staw y  „Sztuka, K w ia ty , W nę
trze44 w P o zn an iu  w czasie  od 3 
do 17 paźd z ie rn ik a  rb.

K om ite t iDziału iSztuki w ysiał 
około 700 zaproszeń do a rty stó w  
p lastyków  w całej Polsce, w od
pow iedzi n a  co w p ły w ają  liczne

zgłoszenia i zap y tan ia .
A rty śc i, k tó rzy  n ie  o trzym ali 

zaproszeń, zechcą się zwrócić o 
nie do K o m ite tu  D ziału  Sztuki, 
T a rg i P oznańsk ie , F ocha 18.

K o m ite t u zy sk a ł już  od re so r
tów  m in is te ria ln y ch , sam orzą
dów i źródeł p ry w a tn y c h  szereg 
pow ażnych sum  n a  zakupy  i n a 
grody.

Chleb dla Polaków
K ó rn ik  n ie  po trzeb u je  już hai> 

d la rza  skór surow ych. T akow i 
je s t bow iem  na  m iejscu  i sięg*1 
rów nocześnie do okolicznych wsi 
i m iasteczek. -Cofa się wobec te
go zapotrzebow anie  z n r. 36 „Pol 
ski N arodow ej44 z dn ia  5 w rześ
n ia  br.

W  odległości 27 k im . od W ilna  
położony fo lw ark  je s t na  sprze
daż. O bjętość 33 h ek ta ry , g ru n ta  
n a d a ją  się pod up raw ę  w arzy "’ 
i ogórków . P od  ogrodem  w a
rzyw nym  i owocowym  — 1 hek
ta r , pod la sam i 34 h e k ta ra  — i o- 
w ocow ym  — 1 h ek ta r, pod la sa 
m i 34 hekt., łąk i 4 h ek ta ry , do
b ry  g ru n t  27+ 34  h ek ta ra . Z abu
dow ania — dom m ieszkalny  —- 
sp ichrz  — lodow nia, budynek  na 
wozy i san ie  i narzędzie  rolnicze.*1 
obora i s ta jn ia  n a  4 konie  i 16 

szt. bydła, d ru g i dom  m ieszkalny  
sa try . C ena za całość bez tego- i 
rocznych zbiorów  i in w en ta rza  i 
30 tys. zł. M ożna rów nież nabyć ; 
ty lk o  22 h e k ta ry  z budynkam i.

Tl7 P iankach k. L ub lin a  p o trz e -1, 
bn i są: b lacharz  z go tów ką 1.500 
zł i narzędziam i, s to la rz  z g o - 1 
tów ką ca 1500 zł, skup  zboża — 
m ożna k up ić  za 12 tys. zł m łyn 
lub dzierżaw ie go n a  la t  6.

W  R zeszow ie w oj. lw ow skie  po 
trzebn i są  sk łady : żelaza, skór i 
P rzyborów  szew skieb, szkła i po r 
celany. P oza  ty m  po trzeb n i są 
zegarm istrz , ju b ile r, w a rsz ta t in  
s ta lacy .jny  - w odociągow y, sk ład  
n ica  m ateria łó w  budow lanych, 
m łyn  i ta r ta k . M łyn  i ta r ta k  je s t 
do n ab y c ia  n a  b. ko rzystnych  
w aru n k ach  (sp la ta  do 10 la t  — 
w artość  ca. 8 tys. zł). W  Rzeszo
wie będzie gotow e n a  w iosnę 8 
lo k a li sk ładow ych w cen tra ln y m  
położeniu  w nowo b udu jącym  się 
bloku w łaścicie la  ka to lik a .

W  N o w ym  Targu, woj. k r a 
kow skie je s t św ie tna  możliwość 
egzystencji d la  ku p ca  - żelaźnia- 
ka. L okal je s t wolny. S p raw a 
p ilna .

Z głoszenia k ierow ać należy  do 
O kręgow ego W y d zia łu  G ospodar 
czego S tro n n ic tw a  N arodow ego, 
P oznań , św. M arc in  65 m. 14, te 
lefon  19-49.

Jednajcie abonentów Polsce Narodowe]II!
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Szatańska moc
25 H an d larze  żyw ym  tow arem , żydzi, p o rw a li H aneczkę

W ięcków nę. Św iadek p o rw an ia , m łody Sokół, S ta leck i 
u d a ł się po pom oc do „T ow arzystw a Sam opom ocy N aro 
dow ej", z k tó rego  członkam i, postanow ili odszukać 
porw ana. Ju ż  byli na je j trop ie , po ucieczce z ra k  ży

dowskich. lecz n as tąp iło  pow tórne porw anie. Członkowie 
S. S. N. nie opuścili jed n ak  rą k  i szukali H aneczki dalej

— Gdzie schowałem wasze śc ie rw o?  A w piwnicy. Szu
kajcie tam Szmula. I w as jeszcze schowam. Jak mi Bóg miły, 
jeszcze wam  kości połamię!

Janek w rzał  gniewem i nie zważając na to, że mógł w  każ
dej chwili zginąć pod nożem żydowskiego rzezaka, wymyślał 
im, na czym świat stoi.

— Nu. nu, gadaj po ludzku. Powiesz, to cię jeszcze zwol
nimy, jeszcze ci darujemy — ozwał się s tarszy  z żydów.

— Co mam powiedzieć, parchy?
— Co? — Gdzie nasze pisanie, takie żydowskie pisanie
Aha, o to im chodzi — pomyślał — i przypomniał sobie o

żydowskim  liście, k tó ry  znalazł jeszcze na Krochmalnej, scho
dząc do piwnicy, a zarazem  uprzytomnił, że nie ma na sobie 

kurtki, w  kieszeni której zostawił to żydowskie pisanie. Nie 
znaleźli go widocznie. Na tym  można grać, bo im o to pisanie 
bardzo chodzi.

— Nu, gadaj! — popędzał go znowu żydowski glos.
— To w y  psiajuchy chcecie ten list po waszemu parszywie 

bazgrany. A niedoezekanie w a s z e . . .  Chyba że mnie uwolni
cie, to w as zaprowadzę i pokażę gdzie jest.

— Nie! Nie tak, mów gdzie "jest, to zwolnimy, a nie powiesz 
to zginiesz.

Tu dwa długie noże zawisły nad jego piersiami, a wściekłe 
tw arze  i nienawistne oczy zbliżyły się do niego. Ale choć zda
wało sie, że ostatnia chwila nadchodzi, Janek rozśmiał się 
w zgard liw ie :

— Bijta, rzezaki! Zginę to zginę! Ale list będzie u tego, 
koniu potrza!

Żydzi zawahali się. Tego potrzeba było Jankowi.
— Nie ma głupich. Jeżeli powiem i tak zginę. Nie teraz to 

później zarżniecie, jeżeli mnie nie uwolnicie zaraz. Zwolnijcie, 
to powiem i zaprow adzę i pokażę. Bo co mi tam do tego w a 
szego pisania. Chwyciłem, bo się po podłodze turlało. Dziewkę 
w am  chciałem w y rw a ć  świńskie syny. No, parszyw e gudłaje, 
kończta! Pies wam  lizał nos. Pisania nie będziecie mieć, komu 
innemu się dostanie.

Żydzi spoglądali po sobie.
— A jak cię zwolnim, to zwiedziesz nas, zemkniesz nam.
— Zemknę, czy  nie zemknę, ale w pierw  w am  mordy na 

kwaszone ogórki potłukę.
— Nu, nie rzucaj się. Powiedz, ty, Garniec, oddasz pisanie, 

a nie, to smalić cię i rżnąć cię będziem.
— Co nie mam oddać, mnie pisanie na nic, ale uwolnić mu- 

sita mnie. %
— Czekaj Garniec, m y  pójdziemy naradzić się a  ty  się na

myśl, po dobremu mówię — powiedział s ta rszy  żyd i na swoich 
kiwnął.

W y s z l i . . .  .
Dobra jest — m yślał Garniec — kiedy się naradzają- 1 o 

pisanie mocno im pod ziebro weszło. P ie tra  mają.
A żydy  istotnie musiały mieć pietra, gdyż w sąsiedniej 

izbie zrazu rozlegał się poszum naradczego szeptu, potem za
czął sie coraz zaw zlętszy  szwargot, aż wreszcie przeszedł w 
hurkot kłótni i w ykrzyków , z  k tórych  u ryw ki dolatyw ały  do

uszu więźnia. Nie m ógł dosłyszeć i rozróżnić w szystkiego, nie
mniej zorientował się, że tam  w alczą dw a zdania. Jedni nie 
wierzą mu i chcą od razu  z nim skończyć, drudzy  radzą  iść na 
ugodę, ale nade w szystkim  góruje jakiś niepokój, jakaś trw oga. 
W reszcie znowu zcichli. Awrum  przekonyw ał i postanaw iał.

— Awrum gaj!
— Awrum idź. niech z nim tak  będzie-
Istotnie, za chwilę wszedł Awrum, tow arzysz  dawniejszy 

w ypraw  złodziejskich Garnca, dobrze mu z n a n y . . .  i nie zły  
kompan. Młody żyd podszedł do skrępowanego Polaka.

— Słuchaj ty, Garniec. T y  się nie upieraj, ty  znasz mnie, 
ja twój kolega, ja ciebie nie chcę zgubić. Jeszcze m y razem 
pójdziemy na w ypraw ę. T y  wiesz ja ciebie lubię. Nu, ja z robą 
jestem, ale muszę słuchać, ale ja z tobą, ja cię nie dałem dobić- 
Co takiego dobrego tow arzysza  mam się pozbyć. Uny wariaty, 
myszygene. Ale ty  nie bądź myszygenć. Tobie to pisanie na nic. 
G dyby się uno dostało do rak gliny, do w yw iadu . . .  u j . . .  u j . . .  
toby byl bałagan, by łoby  nam  źle, ale i tobie byłoby źle. To 
nie koza, to gorzej, to gorzej niż nożem w brzuch. T ybyś się 
też nie w y m ig a ł . . .  I co tobie rozs trze lan ie . . .  i n i c . . .

Mówił przekonywująco Awrum. Garniec milczał.
—- T y  oddaj to pisanie. A ja już przypilnuję, żeby ciebie 

puścili. To żeś zadźgał S z m u la . . .  Mniejsza o to, to się zdarza. 
Ale to pisanie to się nie może zdarzyć.

Awrum w yraźnie  był nie pewien. Mówił a potyka! się. 
Szukał sposobu przekonania Garnca.

— Nu ty  sze możesz zagw arantow ać. Ale teraz uni ciebie 
nie wypuszczą. Potem  to już ja dopilnuję.

— Ej, Awrum, słuchaj. Ja  bym ci uwierzył, ale tym twoim 
gudłajom nie uwierzę. Nie ma głupich, patałachu. Raz kozie 
śmierć, a po mojej śmierci, co  z wami będzie, to już nie moja 
rzecz. W szyscy  nie uciekniecie do bolszewików. A to coś bol
szewikiem pachnie . . .  a może i Niemcem . . .

Spod opuchniętych i posiniaczonych powiek Janek bystro  
spojrzał w  tw arz  żyda.

Awrum wyraźnie  się zmieszał.
— Nu, ja tam nie wiem co jest, ale źle jest. Kazali to przy- 

szłem, ale nakładać głow y za nich nie chcę.
Aha, szpiegowska spraw a, a może i coś więcej — pomy

ślał Garniec. — Teraz  ich nie popuszczę.
— No więc Awrum, ja powiem i ty  mnie wierz. Powiem 

im. ale w y  mnie rozwiążecie i ty  ze mną tu zostaniesz.
Awrum się żachnął.
— Słysz Awrum. — Tu zniżył głos do szeptu, a żyd po

chyli! się ku  niemu- — Żebyście mnie tak szpetnie nie oporzą
dzili, tobym wierzył, ale taki głupi nie jestem.

— Ja przy tym nie byłem, Janek!
— No dobrze, tobie wierzę, ale tamte, oni tyle co między 

palcami. Ścierwy, sukinsyny!
— Nu, nu, nie gniewaj się.
— Ja  tu z tobą zostanę, ale rozwiązać, to uny mi nie po

zwolą. Pomyśl, ja ledwo ciebie obroniłem, oni ẑ  samego s tra 
chu ciebie zamordują, bo już nie wiedzą, co robić!

— W ięc Awrum, ty  mnie tylko rozwiąż tak, żebym  mógł 
siedzieć i te ręce mi przewiąż na przód, bo mi już z tyłu w  ko
ściach lamią, a ja wam  do licha powiem, gdzie schowane jest 
pisanie.

— Nu ja sam tego nie zrobię, bo ty  m asz siłę w  łapach, — 
ujej, tak zarżnąć Szmula żelaznego i tego drugiego, ujej.

(C. d. n.

Prenumerata pocztowa:
m iesięcznie g r. 45, k w a rta ln ie  zł. 1,25, 
pó łrocznie zł. 2,50, rocznie  zł. 5,—. W 
raz ie  w ypadków  spow odow anych siłą  
w yższą, w ydaw nictw o n ie odpow iada 
za dostarczen ie  p ism a, a  abonenci nie 
m a ją  p ra w a  dom agać się n iedosta r- 
ezonych num erów , lnb  odszkodow ania.

Adres Redakcji i Administracji 
Poznań, św . Marcin 65 ta. 14 

telefon 19-49.
K onto  P. K . 0 . P o zn ań  211424. N r. k a r 
to tek i pocztow ej P o zn ań  I. 118. N ade
słanych  rękopisów  n ie  zw raca  sie. R e
d ak c ja  udzie la  odpow iedzi n a  łam ach  
p ism a. R ed ak to r p rz y jm u je  oodzień z 
w y ją tk iem  niedziel i św ią t od g. 11—13

O G ŁO SZEN IA  n a  s tro n ie  4-łam owej 
20 groszy od 1 łam ow ego m ilim e tra . 1 
O głoszenia skom plikow ane oraz z za- | 
strzeżeniem  m iejsca 20% drożej. DRO- f 
B N E ogłoszenia (najw yżej 50 słów, w j 
tym  7 nagłów kow ych): słowo nagłów - j 
kowe 15 gr., każde dalsze słowo 10 g-r.
D la  poszuku jących  p ra c y  bezrob. n a 
rodow ców : słowo nagł. 10 gr., każde 
dalsze 5 g r. — O głoszenia do numeru, 
p rz y jm u je  sie do wtorku godz. 10-tej.

W ydaw ca: Zarząd O kręgowy Str. Nar. w Poznaniu w  osobie dr. T. Wróbla.
Oiclonkaini D rukarni Technicznej w Poznania

Redaktor: Janusz Patalong, Poznań.•ot
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T e r a z  m o ż e *  z i m a  n a d e j ś ć ! 
- J e s t e ś m y  p r z y g o t o w a n i  !

N a s z e  o b s z e  n e  m a g a z y n y  z a o p a t  z o n e  
w d o s k o n a l e  s k r o j o n e  i z n a n e j  j a k o ś c i  
P ł a S J X * e  p o z w o l ą  P a n u  w y b r a ć  t o ,  c o  
m  d n e ,  p a k t y c z n e  i k o r z y s t n e  w c e n i e .

Największa Fabryka Odzieży

K. B ogajew sR i, P o z n a ń
Stary Rynek 77

Księgarnia św. Wojciecha
poleca ze swych wydawnictw s

K S . D R  Z. B A R A N O W S K I  
ZAGADKI ŻYCIA
R ozm ow y etyczne.

S tr. 313 — Cena zł 5,—.
„Rozmowy etyczne" brzm i pod 

ty tu ł książk i. P o d  żyw ą b arw ną  
fo rm ą d ia logu  p rzed staw ia  nam  
a u to r  na jw ażn ie jsze  zagadn ien ia  
etyczne, zatrzym ując- się zw ła
szcza p rzy  tych , k tó re  dziś zdają  
się budzić najw ięcej w ątp liw o
ści".

M łodzież K ato licka .

S. J E L E Ń S K L  
ŚWIATŁA TAJEMNIC
Rozm ow y dogm atyczne.
S tr. 292. — Cena zł 5,— .

„Św iatła  T ajem nie" ro z trzą sa 
ją  k ilk a  najg łębszych  zagadnień  
i dogm atów  naszej św iętej w ia 
ry . Z rozum ienie tyeh  p raw d  je st 
zawsze po trzebą  chw ili. A utor

w łada  cennym  darem  p rzed sta 
w ian ia  tru d n y c h  problem ów  n ie 
zw ykle jasn o  i zrozum iale, tak  
że naw et m niej w ykształcen i zbio 
rą  w iele cennego m a te r ia łu  dla 
sk o n stru o w an ia  swego św iatopo
g lądu".

H ostia.

J . G IE R T Y C H .

MY, NOWE POKOLENIE!
W yd. II . — C ena zł 3,—.

„M otywem  przew odnim , k tó ry  
przyśw ieca  au to row i, to w iara , 
rycerskość  i honor, w sparc ie  się 
n a  p ięknej, sz lachetnej, b u d u ją 
cej trad y c ji" .

M ały D ziennik .

W Ł . J . G R A B S K I.  
KŁAMSTWO

Pow ieść. — C ena zł 5,—.
,;Samo w yliczenie problem ów ,

poruszanych  w te j in te re su jące j 
także i pod w zględem  n a rra to r-  
sk im  pow ieści, w skazuje, iż książ 
k a  w a rta  czy tan ia  i p rzem y śla
n ia . — Obok W ybranow skiego  
„D zied z ic tw a" ... s tan ie  się ona 
a rty s ty czn y m  dokum entem  la t  o- 
s ta tn ich".

W arsz. D zienn ik  N N arodow y.

W Ł . J . G R A B S K I.
NA KRAWĘDZI.

Powieść. — Cena zł 5,— .
„Na kraw ędzi", jak o  dzieło l i 

terack ie , stanow i bardzo pow aż
n ą  pozycję w naszej l ite ra tu rz e  i 
pozw ala spodziew ać się od a u to 
ra  w ielu  ciekaw ych i w arto śc io 
w ych now ych dzieł".

Słowo.
J . R A B S K I .

ALMA MATER
Pow ieść. — C ena zł 6,—.

„Pow ieść je s t pozytyw ną, do 
d a tn ią  oceną działalności m ło
dzieży akadem ick iej. Młodzież, 
ch arak te ry zo w an a  p ió rem  R ab 
skiego, rep rezen tu je  zdrow y, pe
łen en tuzjazm u  elem ent tw órczy, 
o idealistycznym  sp o jrzen iu  na 
św iat, zw alczający  z o tw a rtą  
p rzy łb icą  ro źsad n ik i destrukcji" .

K u rie r  P oznański.

K . W Y B R A N O W S K I  y 

DZIEDZICTWO.
Pow ieść. — Cena zł 4,— .

„W sp an ia ła  powieść w spółczes
n a  n a p isa n a  ślicznym  polsk im  
językiem  o b fitu je  w sensacy jne  
rew elacje  z dziedziny m asonerii, 
w epizody, k tó re  w s trz ą sa ją  czy
te ln ik iem  do głębi.

W iara  i Życie.

B O B R E  ? S W O J E

U) niEPOGODE, I PBZV SZTUCZnYfTl SLUiETLE

S Z C Z Y  T O  lii V P R O

Orłowski fi Cieślicki
Sp. z o. o.

Poznaśi, AL Marsz. Piłsudskiego 9 — TeL 2495, 5561

Hurtownia materiałów opalowych 
i budowlanych

M A T E R I A Ł Y
B I E L S K I E J  F A B R Y K I  S U K N A

Gustaw Nolenda I Syn
w jakośc i  i cen ie  n iedo śc ign ione

Składy Fabryczne w Poznaniu 
27 Grudnia 12 Plac Św.ętokrzyskj 1

Da nabycia we wszystkich księgarniach.
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Wszelkie nowości sezonu
p o l e c a

P 0 2 H A N ST A K Y  Ry " e K8H?YMKQVA

Jan Deierling
I Ska

Poznań, ul. Szkolna 3 
Tefef. 3518 — 3 5 4 3

poleca

D ź w ig a ry
Żelazo
W sze lk ie  b lachy  
Ł ań cu ch y , G w oździe  
Ś ru b y , N ity
N a rz ę d z ia  rze m ieś ln icze  
S p rz ę ty  k uchenne, 
W y ro b y  s ta lo w e  
N a k ry c ia  s to ło w e

n i e r d z e w n e  i a l p a k o w e
Ł ó żk a  że lazn e  
P iece  s ta ło p a ln e  i iry jsk ie

Magle
n ow oczesn e, elektryczne, 
ręczne oraz dom ow e magle, 
prasow nie, nagrodzone^zło- 
tymi m edalam i dostarcza  

Fabryka Magli

M. JANKOWIAK
P o z n a ń - S t a r o ł ę k a  —  T e l .  19-47

ANTCHI PLUTA
Konces. Przedsiębiorstwo 
Samochodowe. -  Teł. 97

Swarzędz, W arszawska 2
p o l e c a  s i ę  z p r z e w o z e m - m e b l i ,  
p r z e p r o w a d z e k  i w s z e l k i c h  t o 
w a r ó w  p o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h

Torby szkolne
Teki — Piórniki

Parasole — W alizy 
WIKTOR CZYSZ. POZNAM

Szkolna' 11.
naprzeciw szpitala.

Z ło t a  R ó ż a  
W u a la

M a s k o t k a
Oto najdoskonalsze G  I L Z Y
Produkty Polskiej Fabryki Chrześcijańskiej

Przemysł Giizowy

STEFAN KAMIŃSKI I A. WOŻNIAK
WARSZAWA, Rymarska 12.

N O Ż E
z jednym zponższych 
znaków fabrycznych

rolnicze, przemysłowe 
i do użytku domowego

PLUTOS

są naj epszym  polskim wyrobem

Bracia Plucińscy
Fabryka Stalowych Narzędzi w Poznaniu

Szamarzewskiego 43

U P f l
mięsu

KOMPOT?
'Na 100 dzieci —  100 wybierze kompot, gdy 
im zostawić wolny wybór. Ten instynktowny 
głód owoców wskazuje oa brak pewnych 
składników w organizmie dziecka, a zawar
tych w owocach. Głód ten najlepiej zaspa
kaja płynny owoc „ S  A  N  A “ — naturalny
sok owocowy— produkt wytwórni płynnych 
owoców

w. CZAJKA - KOŚCIAN
.SANA’ do dabxc&' wanmiu*

LODY
Pingwin

n a j l e p s z e

l. KnłamaisKi
POZNAŃ ■ TORUŃ

T ow ary
krótkie i galanteryjne

M o d n e
a r t y k u ł y  d a m s k i e

I s t n i e j e  p r z e s z ł o  25 lat.

p\E<3 l
ŻÓŁTE PLAM Y  
OPALENIZNĘ! t.d.

U * U W A  
POD GWARANCJĄ

AXELA-KREM
s i o i k  2 * i ł . i  3  .  -
MYDŁO ,.AXELA" d.-.l
1GADEBU5CH
POZNAŃ, ul. NOW A 7.

WINCENT!) PAETZ
Poznań, ul. Mostowa 11

Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e  
P r z e t w o r ó w  Ż y w n o ś c i o w y c h

p oleca

Konserwy Jarzynowe
Groszki 
Szparagi 
Fasolki 
Grzyby 
OgńrkS ster.
Kapustę I Inne

Konserwy Owocowe:
KOMPOTY

Wiśnie
Czereśnie
Truskawki
Brzoskwinie
Jabłka Purfee
Renkiody
Jagody i inne
MARMELADYs
Truskawkowa
Malinowa
Cztero-owocowa
Konsumcyjna i Inne
SOKI

Przyprawy do zup 
Ocet naturalny 
Musztarda

♦ Popieraj tylko Polaków-chrześcljan i ♦

012300020201010100010202020201050002020202010201010000000102020101091101010000
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FoDiiko pasty do o M  i froteru 
i pakoonia Uitra-maryny

„HA-ES-ES"
W ł a ś c .  H. Koszczyński
Poznań, ul. Górna Wilda 160 Tel. 12-57

+++++++++++++++++++++++++  

Tel.88 Jedność Tel.88
Spółdzielnia Samodzielnych Stolarzy 

w Swarzędzu

Poleca meble wszelkiego rodzaju 
po cenach przystępnych. Gwaran
tujemy za towar solidny i czysto 
polski. Zwiedzenie naszych magazy
nów jest prawdziwą przyjemnością.

9 9 Jedność i t

S w a r z ę d z ,  u8. P o z n a ń s k a  4

STANISŁAW LIBERA
Mistrz Stolarski —  Poznań,
Tylne Chwaliszewo 21 Tel. 21-48 
w ykonuje wszelkie prace 

stolarskie

Poznańska

Fabryka Farb
Witold Klorowicz i s-kn

Poznań-Starołęka 

poleca korzystnie wszelkie 
farby dla handlu i przemy

słu w najlepszej jakoSci

(Moli)
Żarnosskl

P o z n a ń
Tama Garbarska 25-20 

Telefon 1541

Najulubleńszym
n a p o j e m  d l a  w s z y s t k i c h  

j e s t  z d r o w o t n e

PIWO GRODZISKIE

H u r t ó w  
Handel Skórami

Przy kupowaniu w  Firmach 
ogłaszających się w  naszym  
piśmie, powołujcie się na „Pol
skę Narodową".

Przemysłowiec i kupiec narodowy

to ostoja naszej gospodarki I

Józef Przesławski
Poznań, W odna 27

Tel. 1240

Introligatornia
Fabryką Segregatorów 

i kartonaźy

Materiały introligatorskie

Hurt kolonialny

St. Bnrełkowski,Poznań
Tel. nr. 39-00 Tel. nr. 56-56 

ul. Woźna 18

S p e c j  a l n o ś ć :

Śledzie - Ryże - Krupy
Nowoczesna

Palarnia
Kawy

Jesienno-zimowe

materiały męskie
bielskie, w najlepszych gatunkach, 
w najm odniejszych kolorach i de

seniach  poleca tanio

Władysław Złotogórski
Poznań, Kramarska 19/20 piętro 
hurt-detal. 700 deseni na składzie

3§1e

Zadajcie wszsdzle

Swetry
wyrobu

Poznańskiego

MA R K I

Musztarda „Słońce"
dobra i zdrowa

„ S Ł O Ń C E "
Fabryka M usitardy

W łaSc.: EDW ARD W AROCZYK  

Poznań, Strzelecka 31
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Knidy Polok
pi j e  t y l k o  
piwo polskie

Takim p i w e m  fest j

Zdrój
Mieszczański

B R O W A R U
ZWIĄZKOWEGO

ZWIĄZKU 
RESTAURATORÓW 

W POZNANIU
dawn.

B R O W A R Y  HUGGERA

aoooooooooooooooocx>oocxxxxxxxxx)oooooooooooaooooo<x3 U

G d y  czekoladę 

dobrq chcesz

G op lanę  bez w ahania bierz; 

Ucieszy Cię jej świetny smak, 

„ G o p la n a " to dobroci znak.

R o z k o s z u j c i e  s i ę  w y r o b a m i  „ G o p l a n y "

F u t r o  t o  r z e c z  z a u f a n i a

F u t r o  od S c h o l l a
to pewnik dobroci

W ARSZAW A
M A R S Z A Ł K O W S K A .  124

POZNAŃ
P L.  W O L N O Ś C I  8

Dr Karol StoiasowsKi

Chłop a pa 
narodowe

,xxxx3oooooooooooooooooooocx3oooooooocooocoocxxxxxxx> w cenie po 70 gr za eg;

4 miliony, czyli jedna trzecia 
wszystkich żydów na świeeie  
mieszka w Polsce. Czy można 
być obojętnym na to?

W stępujcie
w szeregi walczącego o lepsze jutro

Stronn ictw a Narodow ego!

(D y d M cto o  Horodom
poleca następujące broszury:

ROMAN DMOWSKI — Życie i czyny.
W  zw ięzły i  ja sn y  sposób b ro szu ra  ta  p rzed staw ia  życie 

i dzieło najw iększego, w spółczesnego P o lak a , k tó ry  w szystkie 
swe w ysiłk i pośw ięcił Polsce i  ty lk o  Polsce. P o w inna  ona zna
leźć się u  w szystkich. Cena za egz. 30 g r. P rz y  zam ów ieniu  po
n ad  10 egz. — 25 g r  za jeden ; p o n ad  30 egz. — 20 g r za jeden.

HISTORIA RUCHU NARODOWEGO W POLSCE.
D zieje p o w stan ia  ru ch u  narodow ego w Polsce, jego dzia

łalność jak o  N arodow ej D em okracji, Z w iązku Ludow o - N aro 
dowego, Obozu (W ielkiej P o lsk i i S tro n n ic tw a  N arodow ego oto 
treść  te j obszernej b roszu rk i, z k tó rą  zaznajom ić pow inn i się 
w szyscy narodow cy. P rzed staw io n y  w n iej je s t dorobek  nasze
go ru eh u  w w alce o niepodległość po lityczną , gospodarczą  i m o
ra ln ą  Polsk i. C ena b ro szu ry  w ynosi 40 g r  za egz. P rz y  kupnie  
10 egz. — 35 g r ;  30 egz. — 30 g r  za jeden.

OBÓZ NARODOWY W WALCE Z KOMUNIZMEM
C ena za egzem plarz 10 groszy.

W ŚWIETLE PRAWDY — o Stronnictwie Ludowym —
Cena za egzem plarz 5 groszy.

ROLA RELIGII W ŻYCIU NARODU
Cena za egzem plarz 5 groszy.

RACHUNEK SUMIENIA
C ena za egzem plarz 5 groszy.

KAPITALIZM, KOMUNIZM, GOSPODARKA NARODOWA —
Cena za egzem plarz 5 groszy.

O CZYM KAŻDY NARODOWIEC WIEDZIEĆ POWINIEN?
Cena za egzem plarz 5 groszy.

do nabycia

u  zarządzie Okres. S. tl.
w Poznaniu św. Marcin 65 m 14 

OSTRZEŻENIE
Kilkakrotnie już ostrzegaliś

m y Czytelników naszych  
przed oszustami, grasującymi 
na terenie Poznania i całej 
Wielkopolski, zbierającymi nie 
prawnie pieniądze na nieistnie
jące wydawnictwo pt. „W iel
ka Polska Narodowa".

Ponieważ wypadki oszustwa  
ze strony wspomnianych osob 
ników ciągle jeszcze zachodzą, 
ostrzegamy przed nimi raz je
szcze.

Dla informacji podajemy, że 
oszuści kwitują pieniądze na 
kwitach żółtego koloru, bez 
żadnej pieczęci, podpisując je 
imieniem „Stefan".

Zwracamy na to naszym  
czytelnikom uwagę i w zyw a
my ich, aby w  razie spotkania 
sie z oszustami oddać ich bez
zw łocznie w ręce policji.

< # # # # ^ 4 4 4 4 4 4 4

B O N
na bezpłatna poradę pra
wna, lub ulgową opiekę 
lekarska i dentystyczną 
dla abonentów  

„POLSKI NARODOWEJ".

<^ 4 >4 # 4 4 4 4 4 4 4

POLECANA OD 
LAT

Broszury te sa do nabycia w Zarządzie Okręgowym S. 
Poznań. Św . Marcin 65. m. 14.

P rz y  zam aw ianiu w iększej ilości udziela się rabatu!

N. —

S.K 
POZNAN.

Stałym  abonentom „Polski Narodowej" i Ich Rodzinom 
zapewnia się:

POMOC PRAWNĄ.
Tania opieke  lek arska ,
TANIA OPIEKĘ DENTYSTYCZNĄ, ORAZ PEWNĄ 
ILOŚĆ LETNISK DLA DZIECI NAJUBOŻSZYCH.

ceny m inim alne

ę ^ j e ^ b o m T ś n i e ż n ą ' b i a ł o ś ć '

r  Polesi we W ujo żydzi za pieniądze zdobyte na Polakach! =■
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Moralność czerwonych władców
W e wszystkich bataliach, 

potyczkach czy tylko drob
nych utarczkach, jakie propa
ganda ZSRR prowadzi z pań
stwami krytycznie  do Związku 
■ustawionymi, aż do znudze
nia pow tarza ją  się te w szyst
kie „raje proletariatu11, „raje 
.wolnych kobiet11 itd.

W yciąga  się przy okazji z 
lanuisu najrozmaitsze powie
dzenia Lenina, który, śmiało 
można zaryzykow ać  to przy
puszczenie, gdyby powstał ze 
swego mauzoleum na „Krasnej 
Płoszczadi11 i zobaczył, jak o- 
becnie jego tw ór wygląda, u- 
m arłby po raz drugi.

Z bogatego asortymentu le
ninowskich aforyzmów, jeden 
specjalnie często jest używ a
ny. Pow iada  on, w dowolnym 
tłumaczeniu, że w  Sowietach 
nie ma miejsca dla starego u- 
stroju, a więc i sowiecka ko
bieta musi być wolna.

Pięknie to w ykoncypow ał 
Włodzimierz llicz, tylko, że... 
rzeczywistości ani rusz nie 
m ożna podciągnąć do słów 
tw órcy  ZSRR. Rzeczyw istość 
ta jest, powiedzmy sobie szcze 
r z e : u p i ó r  in a.

Jak  zwykle, tak i tym razem 
nie będziemy opierali się na 
w łasnych  supozycjach czy r e 
lacjach, chociażby naocznych 
świadków, k tó rzy  niezwykle 
rzadko mogą pochwalić się a b 
solutną obiektywnością. M ate
riał nasz to: relacje prasy  so
wieckiej. Suche, dziennikar
skie notatki, z których czytel

nik wyłuska jakże upiorną s o 
wiecką prawdę.

Oto w kraju wolnej kobiety 
7 komsomolców znęcało się 
kilka godzin nad młodą stu
dentką. Oto inny komsomolec, 
który  gwałcił swe koleżanki z 
organizacji partyjnej, grożąc, 
że jeśli nie będą mu posłuszne, 
zadenuncjuje ie o trockim/.

Oto nauczyciele, których o- 
piece powierzono młode dziew 
częta - uczennice, gwałcą je, 
wzamian ofiarowując... dosta
teczny stopień.

Urzędnicy jakiejś instytucji 
państwowej w  identyczny spo 
sób „przyspieszają11 zała tw ia
nie spraw  co przystojniejszych 
petentek. Inni urzędnicy ścią
gają 12, 15-letnie uczennice do 
domu rozpusty, aby  tam, po
społu z prostytutkami insceni
zować potworne orgie.

Rząd sowiecki, niestety, nic 
publikuje s ta tys tyk  chorób w e
nerycznych, ale za to czytając 
prasą  sowiecką, można bez 
trudu pojąć, że los kobiety s o 
wieckiej jest w ręcz  tragiczny, 
że jej droga do wolności, do 
samodzielności, to droga— cier 
niowa.

Ten i ów z czytelników pol
skich, może zauważyć, że prze 
cież podobnie przedstawia się 
sytuacja na ca łym  świecie. — 
W szakże i u nas  gazety  nieje
dnokrotnie notują zbrodnie 
gwałtu, zbrodnie w yk o rzy s ty 
wania kobiet szukających chle 
ba. Istotnie. Dalecy jesteśmy 
od idealizowania naszych sto

sunków w tej dziedzinie. Jest 
tylko małe „ale11.

Oto, pisząc o tych w szyst
kich zbrodniach, gazety  sowiec 
kie notują je jako fakty doko
nane, jako denuncjatorskie (tak 
specyficzne dla prasy  sowiec
kiej) „informacje11. Nu 100 po
dobnych wypadków, dwa lub 
trzy trafiają do czytelnika ja
ko sprawozdania z procesu, 
k tó ry  winnych zbrodni gwałtu 
nad bezbronną kobietą, zapro
wadził za kratki więzienia. R e
szta — reszta opowiada, że 
tam i tam, taki a taki zniewolił 
te i te- Ani słow a o aresztowa
niu, ani słow a o jakiejkolwiek 
karze, chyba, że karą tą będzie 
. . .  dyscyplinarne przeniesienie 
zbrodniarzy z miejsca ich 
zbrodni do innego miasta, na 
równorzędne stanowisko.

W  sumie, na podstawie re 
lacji p rasy  sowieckiej można 
przypuszczać, że wszystkie te 
bezeceństwa, wszystkie zbrod
nie popełnione nad „wolną11 
kobietą sowiecką przechodzą 
bezkarnie. Jeśli tak jest w rze
czywistości, to zaiste — oso 
bliwą moralnością rządzą się 
nasi czerwoni sąsiedzi, tak gło 
śno reklamujący wolną kobietę 
sowiecką.

HUMOR P0LIT9CZN9
^Donosiliśmy już o tym, żc na 

zjeździe w iejskim  „O. Z. N.“ w 
Krakowie z ust gen. Galicy pa
dło oświadczenie: „dążyć m usi
my do zm iany ordynacji wybor
czej do Sejmu i Senatu11.

Jak się do tych obiecanek od
nosi wieś, najlepiej ilustruje we
soły incydent, który — według 
„Głosu Narodu11 — wydarzył sie 
na tym zebraniu. Gdy część u- 
czestników zebrania reagowała  
na przem ówienie gen. Galicy o- 
kłaskam i, jeden z górali w stał i 
krzyknął: „Co mi bodziecie skiić 
bakę“.

Niezadowolonego słuchacza  
skłoniono do opuszczenia sali.

Polacy u Hiszpanii
Barcelona, Na froncie m adryc

kim w szeregach arm ii Czerwo
nej H iszpanii walczy oddział im. 
Palafoxa. W skład tego oddziału 
wchodzi kompania polska im. 
W aryńskiego i kompania nkra 
ińska im. Tarasa Szewczenki. Ko 
m endantlm  oddziału jest Tka 
ezow Jan (działacz b. samopomo 
cy chłopskiej, przybudówki K. 
P. P.) a komisarzem politycznym  
Tom aszewicz '(działacz 'Komuni
stycznej Partii Zachodniej Bia  
łorusi).

Międzynarodowy zjazd źydoznawczy w Erfarcle
W  dn. 2—5 września br. w 

Erfurcie obradował Międzyna
rodow y Zjazd Źydoznawczy. 
Na zaproszenie organizatorów 
w  Zjeździe tym wziął udział 
ks. p rała t dr Stanisław T rze 

ciak z W arszaw y , k tó ry  w y 
głosił dw a referaty, mianowi
cie: p ierwszy pt. „Kwestia ż y 
dowska w  Polsce11 i drugi n. t- 
„Kwestia żydow ska w świetle 
etyki chrześcijańskiej11.

STRZĘPY..
P rzed k ilk u  ty g o d n ia m i u c zy 

liśm y  na  ty m  m ie jscu  n aszych  
czy te ln ikó w  c z y ta ć . . .  C zytać na  
w et i z  c y f  r . . .  P odręczn ik iem  do 
tego b y t n a m  „Mały R oczn ik  S ta  
ty  s t y c z n y " w y d a w n i c t w o  urzę
d o w e .. .  U czy liśm y  się  — i u c zy 
m y  p o lsk ie j rzeczyw istośc i, l i 
c zy m y  się p ra w d y  o Polsce. N ie  
sko ń czy liśm y  w ted y  te j n a u k i . . .  
P rzeg lądn iem y w ięc R o czn ik  raz 
jeszcze.

*  *  *

P rzede roszystk im  chodzi o pe
w ien  d ziw n y , bardzo d z iw n y  
szc zeg ó ł. . .  P o w ied zia łb ym  na 
w et c u d . . .  Bo przecież cudem  
trzeba nazw ać fa k t, że w  ciągu 
ro ku  P olska  straciła  5 k im  gra
n ic y  . . .  D osłow nie: straciła  5
k im  g ra n icy !

R o k  bow iem  tem u  m ie liśm y  te j 
g ra n icy  5531 k im , a dziś  — w e
d ług  d a n ych  s ta ty s ty k i  u rzędo 
w e j m a m y  ju ż  ty lk o  5529 k i m . . .  
G dzie się te  5 k im  podzia ło? Za

gadka, na  w ie k i . . .  Dobrze, że 
chociaż pow ierzchnia  P olski zo 
sta ła  ta  sam a, co d a w n ie j . . .

# ,X; *

Dużo n a m  m ó w i s ta ty s ty k a , do 
tycząca  bezrobocia . . .  B ezrobo t
n ych  za re jestrow anych  m a m y  w  
P olsce 460 000 . . .  Z a siłk i pobiera  
a ż . . .  93 tysiące  tych  n ieszczęśli
w ych  . . .  R eszta , 350 ty s ięcy  cze
ka  na B oskie  zm iło w a n ie . . .  A  
i lu  je s t u nas bezrobotnych  nie- 
zarejestrow anych?  Ile  m ilionów  
ludzi n ie  ma, też co jeść  — i gdzie  
pracow ać? C zym  oni w szy scy  ży  
ją? Tego n a m  R o czn ik  n ie  mó- 

P rzyp u szc za m y  jednak, że 
św ieżym  p ow ietrzem  i ob ietn ica
m i O z o n u ...  T y lko , że p ierw sze  
je s t m ato pożyw ne, a d ru g ie  c ięż
ko s traw ne  i w yw o łu je  m dłości 
i zaburzenia  żołądkow e.

* # *
Są  ludzie, k tó rzy  się na m i tro 

sk liw ie  op ieku ją . N a leży  do n ich  
u ; p ie rw szy m  rzędzie P o lic ja  Pań

s tw o w a . . .  P rem ier S k ła d ko w sk i, 
dbając w idoczn ie  o to, aby się 
narodow com  żadna krzywda, nie  
stała, powiększa, stale liczbę g ra 
na tow ych  m undurów . . Przez o- 
s la tn i rok  p r zy b y ł nam  cały t y 
siąc tych  s tr ó ż ó w .. .  D ziś m a m y  
ich  32 i ćw ierć tysiąca . M ożem y  
w ięc spać spoko jn ie ,. . .

*  *  *

N ie m oże za to ta k  spoko jn ie  
spać ta  32-tysiączna arm ia  g ra 
na to w ych  m u n d u r ó w .. .  M usi 
w ciąż być w  ruchu , p rzy  pracy. 
Zwłaszczaą że liczba p rzestęp 
ców, za m yka n ych  w  w ięzien iach  
też  ciągle r o ś n ie . . .  Z ro ku  na  
r o k . . .  O statn io  p rzyb y ło  nam  
ich dobre 4 tysiące . D ziś też  s ta 
now ią  swego rodza ju  „arm ię11. . .  
W  każdym , razie liczn iejsza , n iż  
p o licy jna . J e s t  ich bow iem  59 i 
pó l tysiąca ,. . .

*  * *
K a p ita ln a  je s t w  R oczn iku  ru 

bryka , doyczą tca  liczby  um ysło -  
ivo chorych  w  P o lsc e . . .  P rzez o- 
s ta tn ie  bow iem  dw a lala liczba  
w aria tów  w zrosła  o 2 i pó ł ty s ią 
ca, dosięgając c y fr y  17 i pół t y 

s ię c y . . .  W ynika, z  tego, że o- 
sta tn ie  dw a lata, panow ania  śp. 
sanacji ta k  b y ły  rozkoszne i  p rzy  
jem ne, że dw a i pó ł ty s ią ca  z te j  
rozkoszy  i radości aż zw ariow a
ł o . . .  W esoło, co?

Dużo je s t w  R oczn iku  rzeczy  
ciekaw ych . M ożnaby ich w yliczać  
w ięcej. D am y jed n a k  tem u  ch w i
lowo sp o k ó j.e .. Chodzi o to, że  
R o czn ik  m a także  i  braki. P rze
de w szy s tk im : dlaczego w y d a w 
nic tw o  urzędow e oddano do d ru 
ku  żydow i? Bo firm a  Ł. M ejła- 
chow icz w  G rodnie cha ła tem  i 
ja rm u łk ą  z a la tu je . . .  C zy n ie  m a  
p o lsk ich  d ru karzy?  A  poza ty m :  
N ie  m a w  R o czn iku  danych  o 
ty m , ilu  n a p rzyk la d  sa n a cy j
nych, „w odzów “ nakrad ło  pub licz  
n ych  p ie n ię d z y . . .  I lu  m ie liśm y  
i  m a m y  Tw ardow skich , W ąsów , 
inż. R uszczew skich  . .  I lu  żydów  
siedzi po naszych  urzędach? Ilu  
ich oszukiw ało  S ka rb  P a ń stw a ? 
I  k ie d y  w reszcie sanację d iab li 
w ezm ą (ja k  n ie  d iabli, to m y  sa 
m i . .  ) O ty m  w szy s tk im  chętn ie  
b yśm y  się doicie d z ie l i . . .


